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DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K, 140  pod,Fawi 


zm odnoszenie da domu dopłaca alg 20 halorzy. 
Na prowincyi miesiącznie K, 1:50 


Prenumerata za granicą: 
mierięcznie I mk. 50 fen, 2 franki 60 nt. 


=== OGLOSZEN |A === 
Na pierwarej stronie przed 
tekatem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro- 
nie za wiersz petitu pa 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p, St. Cyrankie- 
wioz, ul. św. Jana |, 30, dom 

jem" od 8 r, do 3 popol. 
z wyjątkiem niedziel i świąt, 


Na Lwów skład i ekapedycya: 


Agencya Sokołowskiega 
— Pasaż Hausmana 9. — 


Wludamofei ustnie, telefonteznie | Mstownia przyjmuje 


redakcya - (TELEFON 512) 
godziny A wieczorem. - 


md godziny 7 rano do 


Rękopisów wie zwraca się, 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne, 


Rekawiczki cione, zek „irykotow - 

b ozochy, kamasze dnmskie i dzie- 

cinne, szale sznelkowe i jedwabne, boa. kołnierze, 

krawaty, wielki wybór zabawek + praktyczi 

podarków poleca Anastazy Froncz w Kr: 
wie, ul. Floryaŭska 17. 


TKACZE 7, 5077, Pod wezm. św. Sylwostca 

otworzyli filię sprzedaży swych wyrobów. 

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej i polecają Sz 

Pobliczności swoje sławne płótna w kraju i zagra- 
nicą po niskich cenach. 


Pig zpokonite z browaru żywieckiego poleca 
U przy nadchodzących świętach D. Lazar 
w Krakowie, ul. św. Anny 3 


Zwraca sje rege "e ogłoszenie. zaszczytnie 


Y „znanego handlu kolonialnego i win 
M. Jawornickiego w Krakowie 


igi ani Mesha korersiać 
L rzadkiej SPOSOBNOŚCI waeysam 71 
szczególnie] Paniom ospodyniom, kupując na wy- 
sprzedaży w składzie Wł. Tamaazewskiega, 
w Rynkn głównym 16, ładne, praktyczne i p 


teczne wysortowane towary ze szkła i porcelany 
prawie darmo. 


Gzy wszędzie tak bywa? 
Z głuchej prowincyi. 


Pożegnał serdecznie kolegów, wypił sta- 
ropolskie „Kochajmy się* i wyjechał na 
prowineyę, jako lekarz. 

Zrazu łudził się nadzieją, że uda mu się 
w Krakowie zdobyć środki do życia, ale 
po dwóch latach zasoby jego były wyczer- 
pane, a dochody z praktyki nie pokrywały 
nawet kosztów komornego. Nie było rady. 
Wysprzedał meble, zapakuwał kufry i wy- 
jechał W Pacanowie także ludzie żyją. 
Zresztą miasteczko prowincyonalne, które 
odtąd korzystać miało z wiedzy lekarskiej 
dra Witolda, nie należało wcale do naj- 
gorszych. Miało kolej, sąd, gimnazynm i 
około 15,000 mieszkańców, co prawda z 
tego trzy czwarte żydów.. Ale żydzi są 
dobrymi pacyentami. Ha! jakoś to będzie. 

Młody lekarz przyjechał w lecie i zrazu 
nie czuł samotności Za dnia zajęty był 
praktyką i urządzaniem domu, wieczory 
spędzał za miastem, wypoczywając nad 
brzegami rzeki lub spacernjąc w lasku 
podmiejskim. Ale nastała jesień i zima z 
deszczem i błotem, ze śniegiem i mrozem. 
Długie wieczory wlokły się w strasznej 
monotonii i w małem mieszkanku Witol- 
da snuła się po kątach nuda ziewająca. 
Udał się do czytelni w Kasynie po ksią- 
Żki. Zażądał katalogu i nie znalazł nie, 
co znależć w nim pragnął. Sienkiewicz, 
Kraszewski, Wiktor Hugo, Dumas — wszy- 
stko to już przeczytał za studenckich cza- 
sów, a nowych książek wypożyczalnia nie 
miała. Zapytał o to i owa: — „Niema“. 


- | że obliczywsz: 


Witold pomyślał przez chwilę o napisanin 
do którejkolwiek z księgarni i kupieniu 
książek, ale urządzenie domu kosztowało 
tyle, praktyka rozwijała się tak leniwie, 
swoje fundusze, poprzestał 
tylko na zapisaniu sobie dwóch czasopism 
literackich 

W miasteczku było w hatelu „Pod trze- 
ma gwiazdami“ kasyno, naturalnie do 
kasyna masia? należeć. Poszedł raz, po- 
szedł drugi i wracal zły, znudzony i roz- 
goryczony. Między nim a bywalcami nie 
było nic wspólnega 

Życie kasynowe polegało wyłącznie na 
licytacyi szlemów i szlemików. ale miał 
nadzieję, że uda mu się znaleźć choć ma- 
leńkie kółeczko ludzi, dla których wint i 
ierbelek, ach ten ferbelek! nie jest naj- 
wyższą rozkoszą życia. Naiwny! Zaczęli 
zapraszać go do stolika. a gdy oświadczył 
że w karty nie grywa, uśmiechnęli się 
pogardliwie i spoglądali na niego jak na 
intruza. Stary mecenas pókłepał Lo po 
ramieniu i rzekł: 


Bez winta, kochany doktorze, bė- 
dziesz miał smutną starość 
A jeden z lekarzy-kolegów tómaczył 
mu długo, że dla kawalera na prowincyi 
są tylko trzy alternatywy: Oże Q, TOZ- 
pić, luh postarać się o stałą partyjką. 
Ale Witold nie dał za wygraną. Bolało 
go życie tych ludzi ferblujących, plotkują- 
cych, kręcących się bezmyślnie po wąskich 
trotuarach ulic pryncypalnych, lub chodzą- 
cych na dworzec oglądać pociągi. Poskła- 
dał tedy wizyty i zaproponował urządza- 
nie wieczorków literackich. Panie powita- 
ły z zapałem projekt przystojnego chłopca. 
Jedna z matek, mających na wydaniu trzy 
córy leciwe, zwołała sesyę inangnuracyjną 
i postanowiono zbierać się raz na tydzień 
w domach adwokatów. inżynierów. leka- 
rzy. Wszystko zaczęła się pomyślnie. Pier- 
wszy odczyt Witolda o Konopnickiej zro- 
hił furorę, wszystkie panny prosiły go o 
napisanie wierszyków do sztambuchn; mło- 
dzieź małomiejska miała trochę zawiści w 
oczach, ale chwaliła także półgębkiem. 


wełnianą Prof. Dra Jaegera 
i Dra Lahmana poleca 


SKŁAD KAPELUSZY 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


Kraków, Sławkowska 1. 3, Telef, 516. 


Młody lekarz promieniał szczęściem i na- 
dzieją radosną. W chwilach wolnych od 
pracy zawodowej układał programy poga- 
danek literackich, a znalazłszy wśród in- 
żynierów fabrycznych dwóch młodych Iu- 
dzi z kulturą wyższą, wierzył w zwycię- 
stwo swoje, wierzył, że rozhudzi duszę u- 
śpioną. Po trzech tygodniach jednak otrzy- 
mał od dwóch pań jednocześnie doniesie- 
nie piśmienne, że nadal w herbatkach li- 
terackich uczestniczyć nie będą, bo pani 
X, wbrew umowie podała ciepłą kolacyę 
chcąc widocznie „zaimponować reszcie to- 
warzystwu i upokorzyć te uczestn 
brań cotygodniowych, które na t 
jęcia zdobyć się nie mogą“. 

To były pierwsze ziarnka gorczycy, Ni 
bawem i plotka małomiejska ro: 
dzieło spustoszenia. Zauważono, że dr. W 
told w toku dyskusyi literackiej zbyt 
sto zwraca się do jednej z młodych mę; 
tek, która niedawno dopiero opuściła we- 
aoły Lwów i osiadła w cichem miasteczku; 
zamważono także, że bywa cz. u pañ- 
stwa A. niż u państwa. B., wreszcie, jak 
piorun z nieba, uderzyła w mrowisko fili- 
stery spódniczkowej wiadomość, że młody 
lekarz jest po cichu z ony w Krako- 
wia i że dlatego tylko trzyma ta w taj 
mnicy, ponieważ rodzice panny na zwią- 
zek ten zgodzić się nie chcą, 

W mgnieniu oka zagasła aureola Wital- 
da. Chłód wionął ku niemu i wieczory lite- 
rackie były coraz rzadsze i coraz mniej 
odwiedzane. Zresztą nprzykrzyła się już 
wszystkim sztuka i literatura. Panny pro- 
ponowały tańce i gry towarzyskie, a mło- 
dzież drwiła z „pocty“, dając da z:ozumie- 
nia, że źródłem całej jego działalności jest 
tylko chęć reklamowania firmy lekarskiej, 
Nadomiar złego z dwóch towarzyszów Wi- 
tolda, którzy najnsilniej popierali jego za- 
biegi, jeden wyjechał, a drugi ożenił się 
i świata nie widział poza swońą młodą 
małżonką. Witold sam wszystkiemu pada- 
łać nie mógł, a nikt mu pomocy nie dawał. 
Trał się, irytował, ale jeszcze kapitulować 
nie myślał Spróbujemy z teatrem — po- 
myślał i korzystając z pośrednictwa ma- 
trony poważnej, która mu pomimo wszel- 


kich plotek, dochowała przyjaźni, zebrał 
grono amatorów i przedstawił projekt wy- 
stawiania, zamiast uświęconych tradycyą 
„Werblów domowych* i „Berków zapie- 
czętowanych*, poważnega dramatu. Zrazu 
przyjęto plan ten z zadowoleniem, ale gdy 
przyszło da wyboru sztuki, jadnę potępiały 
matki, jako niemoralną. drogą odrzneały 
córki, jako pozbawioną ról popisowych, 
trzecią uśmiercili panowie, jako nudną i 
„ponurą“. Ostatecznie po dwóch naradach 
wyhrano trzy jednoaktówki z biblioteczki 
teatrów amatorskich, a na trzeciej naradzie 
okazało się, że wszystkie role „starych pu- 
del“ zagra chyba sam pan Witold, ho żadna, 
z dziewic małomiejskich podjąć ich się nie 
chciała, Zmieniano trzy razy repertuar, a 
w końcu postanowiono wogóle zaniechać 
teatru, bo ukazały się afisze trupy prowin- 
cyonalnej, której „konkurencyi robić nie 
wypada“. 

Minął rok, minął drugi, Witold nauczył 
się kombinacyi winiowych. w ferbla grał 
koncertowo, ożenił się z panną Kujawską 
i tyje. 

A co? nie mówiłem? powtarza mu 
nieraz stary mecenas. — Życie z koronką 
do piątki jest o wiele przyjemniejsze, niż 
jakieś tam... ten tego... poezyje, odezyty, 
teatry, he! he! faramuszki. 

Pan Witold uśmiecha się gorzko, nie- 
bawem jednak i o gorzkich nśmiechach 
zapomni. 


Tajemnice Krakowa. 


V. Krakowskie nory i spelunki. 
Ciąg dalszy 
Na dnie... 
Całe towarzystwa słuchała tego tłóma- 
czenia poważnie i z wyrozumieniem. 
— Mogło się tak przytrafić — rzekł 
kndłacz. — Dziecek nikt nie upilnuje. 
— Kucharka zawiniła, bo trza była po- 
zór dać. 
— Mniejsza o ten piróg z krajką — 


rzekłem, częstnjąc wszystkich papierosa- 
mi. — Obiad wypada zatem na 10 cent. 
A kolacya? 


- Także 10 centów — pouczył mnie 
ten sam, który menu obiadowe opisywał, 
Wieczorem barzy się chce jeść, niź w po- 
łednie, bo do wieczora człowiek jest spra- 
cowany jak koń. 

— A jakżeż jest z mieszkaniem? — spy- 
tałem. 

Spoglądana po sobie i na mnie ze zdzi- 
wieniem. 

— Do czego mieszkanie — rzekł ku- 
dłacz — skoro człowiek cały dzień musi 
harować. Mieszkanie dobre dla tych, co 
nie mają roboty, albo robić nie potrze- 
bują. O spanie zaś panu chodzi? To dla 
biednego człowieka najmniejszy kłopot. 
Ziemi tela, że się kąt znajdzie, W lecie 
na budowach, a w zimie są takie piwni- 
ce, nawet tn obok zaraz, ża człowiek się 
wyśpi jak król Niekiedy Goldwasser da- 
wał się w szynku bez noc wyspać, ale 
jnchy świeciły sobie nocami do gry w 
karty i patrol weszła i teraz się Josiak 
boi. Ale lepiej w piwnicy, lepiej.. można 
dłużej spać i ciepło jest. sienniki s4. 
dobre spanie, bardzo dobre! 

— Skoro tak ciężko wyżyć, to czemuż 
jeszcze w karty pieniądze tracicie ? 

— Proszę pana, najpierw to nie trace- 
nie, bo nie gramy między sobą, a który 
wygra, to potem stawia wódkę albo ca 
innego. A potem, jakżeż tak żyć bez ża- 
dnej uciechy na świecie? Pies się wygoni 
po ulicy i kontent, kużden zwierz ma ja- 
kieś nawyknienie, a ino człowiek ciężko 
zmordowany nic? Przecie karty nie grzech, 
tyla, że się czasem nie dośpi: bo jak 
człeka pasya chyci, toby grał i grał bez 
końca. 

— A w cóż wy gracie? 

— W chlusta albo we franca, 

— Chlusta znam, ale o francu pierwszy 
raz słyszę, 

— To kumsztowna gra, proszę łaski 
pana. Josiek dej karty, to pan zobaczy... 

Goldwasser przyniósł talię kart, które 
byłbym chętnie od niego jaka kuryczum 
odkupił Gdy je położył na stole, byłem 
przekonany, że przez pomyłkę co najmniej 
trzy talie wyjął z lady, tak te karty były 


Leon Rabagaa 


Tomasz Skower 
i jego córka. 


Powieść w trzech częściach, 
spisana według aktów kryminalnych krakowskiego 
sado karnego. 
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Skower poznał ten jej niezwykły stan 
i dziką rozpacz, bo wlepił w nią ze swej 
strony gniewny wzrok, a grożąc jej zaci- 
śniętą pięścią, rzekł: 

— Majka, uważaj! 

Potem siąpnął szybko do kołyski, wyjął 
zawinięte w pieluszki dziecko, przewinął 
całe grubą chustką, która leżała przy łóż- 
ku na krześle i, mając wzrok ciągle u- 
tkwiony w chorą, dostał się do drzwi. 

Chora zdawała się jednak być skamie- 
niałą. Tylko fosforycznie błyszczące oczy 
zdradzały, że jest w niej życie, nawet ja- 
kieś straszne, dzikie, szalej, 

Skower wyszedł do drugiej izby, nie za- 
mykając drzwi za sobą. Tu jeszcze na chwi- 
lẹ przystanął i nadsłuchiwał, a potem szy- 
bko wyszedł na dwór. 

Gdy się znalazł przed drzwiami na po- 
lu, uderzył w niego tak silny wicher, że 
a mało nie stracił równowagi i nie upadł 
na ziemię. Jedną więc ręką przycisnął do 
siebie pieluszki z dzieckiem, drugą chwy- 
cił za kapelusz, aby mu go wiatr nie zer- 


wał W takiej to pozycyi począł raczej 
biedz niż iść ku zwierzynieckiemu gościń- 
cowi. 

Nie przeszedł jeszcze połowy ścieżki, gdy 
zdawała mn się, jakby od strony miesz- 
kania dobiegł go jakiś przejmujący, ur- 
wany krżyk. Zatrzymał się i nadsłachiwał 
Ale wicher dął z nadzwyczajną siłą i głu- 
szył wszelki inny odgłos, nawet szum we- 
zbranej Wisły, który zazwyczaj i z gościń- 
ta było słychać. Stał tak chwilę, wytężał 
słach, ale napróżno. Wicher tylko wył i 
świszezał i między koronami pobliskich 
drzew wyprawiał głośne harce. Skower 
wolnym już krokiem puścił się znów ku 
gościńcowi, ale po drodze począł samemu 
sobie urągać: 

— Na mnie, widocznie jak na złodzie- 
ju czapka gore Najzupełniej zdawało mi 
się, że to był krzyk Maryi. Ale gdzieżby 
go aż tu było słychać z mieszkania ? Chy- 
ba, że okno otworzyła i wołała na mnie... 

Przystanął znów i obrócił się ku domo- 
wi, sznkając w ciemnościach światła, ja- 
kie z okna padało. Dojrzał też jego słaby 
blask, taki sam, jaki zawsze widywał, gdy 
tędy wracał do domu. 

Okno było przesłonięte niskiemi firan- 
kami i gdyby je Marya otworzyła, to blask, 
padający na pole, musiałhy być dwa, albo 
trzy razy silniejszy. Tymczasem był on, 
jak zwykle, bardzo słaby i ledwo, że ma- 
jaczył wśród ciemności. 


To go uspokoiło. Powoli, aby dziecka 
nie zbudzić, przelazł rów. oddzielający go 
od gościńca i przystanął niezdecydowany, 
co dalej czynić. Była chwila, że powziął 


pewne niejasne postanowienie, ale znów, 


je odrzucił ad siebie. Zamierzał początko- 
wo pozbyć się dziecka w jakibądź spo- 
sób. Niekiedy myśl sprzątnięcia go całko- 
wicie ze świata przebiegała mu przez gło- 
wę, ale przebiegała błyskawicznie i nie 
chciała przyjąć się w mózgu. Postanowił 
teraz zanieść dziecko do Sygieniowej, 
choćby na jakiś czas tylko, a potem — 
zależnie od tego, jak mu się los odmieni 
gdzieindziej je umieścić, 

Sygień miał sklepik mały, rodzaj graj- 
slerni, powyżej miejsca, gdzie dziś u wej- 
ścia na Półwsie Zwierzynieckia stoi figu- 
ra Matki Boskiej. Nie bez trudności, bro- 
dząc w błocie, dotarł do małych, szklanych 
drzwiczek, które do sklepiku prowadziły. 

Skower zaglądnął do wnętrza przez 
szybę. Oprócz Sygieniowej były w sklepi- 
ku jeszcze trzy inne osoby, obce mu wpra- 
wdzie, ale obecność ich żenowała go. 
JTakżeż on, mężczyzna, ma wejść tam 
z dzieckiem na ręku, jak stara baba i 
z Sygieniową o „garnuszek“ się targo- 
wać? Słanął więc pod wystającym oka- 
pem niskiego domku i czekał. Liczył na 
to, że obecni w sklepiku wyjdą i znajdzie 
chwilę, aby z Sygieniową sam na sam 
pogadać. (C. d. n.) 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


Szanujmy i czcljmy wspomnienia 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH 0 JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 


przeszłości naszej Wspominać, znaczy pamiętać, 


Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza, Biada (emu, kto zapomina 
o ojczystej ziemi. UŁOŻYŁ ST. MILK 
CENA 10 bal. De nabycia we wszystkich księgarniach. 


OWSKI — WYDAŁ ST CYRANKIEWICZ. 
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powyginane, obrzękłe wilgocią i nalepione 
tłuszczem i brudem. 

Zagrano przy mnie „kolejkę“, do czego 
żyd zdjął lampę i postawił ją na stole. 
Objaśnień udzielał mi jakiś straszny ob- 
dartns. Trudno mi była zrozumieć go, bo 
brzydka choroba wyżarła mu cały nos, 
powietrze przy mówieniu uchodziło mu ze 
sykiem nozdrzami i z ust wskutek tego 
tylko bełkot mu się wydobywał. 

Z tej jednej kolejki wymiarkowałem, że 
ów „irane” jest zwykłym preieransem. 

Ale inną rzecz jeszcze skorzystałem 
przy kartach. Dzięki przyniesionej na 
stół lampie mogłem się przypatrzeć, kto 
dokoła mnie siedzi. Zaraz na pierwszy 
rzut oka uderzył mnie widok młodego, 
może dwudziestoletniego chłopca, o oczach 
jak gdyby z perłowej macicy wsadzonych. 

Qn ślepy? — spytałem kudłacza 

— Tak, proszę pana. Od maleństwa 

ślepy i tak się poniewiera między nami 
(Ciąg dnlazy nastąpi). 


Z sali sądowej. 


Kraków 15 grudnia, 


(dt) Były notaryusz lichwiarzem. 
Dzisiaj stanął w tot. sądzie kraj, karnym 
przed trybunałem, któremu przewodniczył p. 
radca dr Forenz, Konstanty Rogalski, liczący 
lat 65, były notarywaz. Oskarżenie wnosił p. 
prokurator dr Pawłowski, a bronił oskarżone- 
go p. adw. dr Józef Steinberg. Rogalski ka- 
rany był już za zbrodnię oszustwa I dwukro- 
tnie za występek lichwy. Jest on średnlego 
wzrostu, znpełnie siwy, ale jeszcze czerstwy. 
W Krakowie i w Podgórzu jest on powsze- 
chnie znany z tego, że trudni się lichwą. 
Kledyś młał znaczny majątek, który stracił, 
R obecnie resztę kapitału rozpożyczał na li- 
chwę blednym włościanom w okolicy Krakowa. 
Ludzie ci ciemni, pozwalali mu przez prze- 
szła sześć lat obdzierać się ze skóry, a żaden 
z nich nie miał odwagi donjeść do prokura- 
toryl o takiem postępowaniu Rogalskiego. Da 
rozprawy powołano 14 poszkodowanych, wszy- 
stklch włościan z Władowa, 

Jako pierwszy poszkodowany słuchany był 
Fr. Piskorz, biedny wyrobnik,  Piskorzowie 


potrzebując pieniędzy na zakupno krowy, po- 
życzyli od obwinionego w kwietniu 1897 r. 
180 kor. rzekomo na 8 pre. Zaraz przy wy- 
płacie tych pieniędzy ściągnął obwiniony, sto- 
sownin do swego zwyczajn, tytułem procentu 
za pół roku t rzekomych „kosztów“ kwotę 
18 kar. I wypłacił Piskorzom tylko 107 kor. 
a zatem pobrał z góry od wypożyczonej kwo- 
ty 21 pre. Po upływie pół roku pobrał obwi- 
niony 13 pre., a nadto t. zw. „kolendę* tj. 
dary w naturaliach, jak masło, drób itp. 

Przew.: Cóż pan na ta powio? 

Osk.: Procentu brałam 8 pre., bo tyle mi 
przyrzekii dobrowolnie płnció, a „kolendę* 
też mi dobrowolnie dawali. 

Przew.: A te koszta? 

Osk.: Poniosłam je rzeczywiście 1 nic nad- 
to nle brałem. (wesołość). 

Po pewnym czasie pożyczyli Piskorzowia 
od obwinionego dalszą kwotę 20 kor., otrzy- 
trzymal jednak tylka 14 kor; potrącenie 
więc nastąpiło znów w stosunka 50 pre. „Ko- 
londa“ zaś dana przez Piskorzów Rogalskie- 
mu wyniosła najmniej z 10 kar. 

Podobnie wyzyskany został Szymon Zacha- 
tyasa i Józef Piskorz. 

Oharakterystyczne były zeznania Jncentego 
i Maryi Ozekajów, którzy pożyczyli od obwi- 
nionego na przybudowę stodoły 200 kor. 

Przew.: Dawaliście kalondeczką ? 

Św. Marya Ozekajowa: Musiałam nosić, bo 
jak nie przyniosłam, to zaraz patrzył do ko- 
sycka i krzywił się, żeśmy nie przynieśli. 

Przew. (do oskar.): Oóż pan powie na te 
zeznania ? 

Osk.: Bałamnci baba. 

Św.: Juści pałamuci, ale pan kciałeś z nas 
skórę złupić, Jak zaniosłam panu procent, to 
gdy miałam więcej szóstkę, to i tę mi pan 
wydarłeś, Potem tom poszła po rozum do 
głowy i nosiłam dla pana Rogalskiego w o- 
sobnej szmatee pieniądze, Żeby nie żądał 
wlęcej. 

W ten sam sposób pobierał oskarżony wy- 
górowane procenta i kolendy od M. Czekaja, 
od W. Ciaracha i od kilkunastu innych wło- 
ścian. 

Wszyscy ci poszkodowani są lndźmi bie- 
dnymi, posiadają przeważnie po 2 luh 8 mor- 
gi grantn. Obłopi nle odważyliby się nigdy 


na zrobienia dò prokuratoryi doniesienia o 
lichwie przeciw Rogalskiemu i oskarżony mógł. 
by jeszcze przez długie lata oddawać się ło- 
pienin chłopów ze skóry, gdyby przypadkiem 
nie dowiedziała się o tem Żandarmerya, 
która zrobiła doniesienie do prokaratoryi 1 w 
ten sposób Rogalski dostał się przed kratki. 

Po przesłuchania poszkodowanych obrońca 
oskarżonego dr Steinberg postawił wniosek, 
aby zbadać oskarżonega przez lekarzy znaw- 
ców pod względem stanu umysłowego, uzasa- 
dniając go tem, że przecież człowiek, który 
o jeden serek, o marne 5 centów targował 
się, który już dwukrotnie siedział za lichwę 
i to przeszło rok, a mimo to nie mógł sią 
powstrzymać od pobierania. lichwiarskiego pro- 
contu, nie może hyć przy zdrowych zmysłach, 
Dalej postawił dr Steinberg wniosek na prze- 
słachanie wójta z Władowa i wreszcie wnlo- 
sek co do zasiągniącia opinii od Izby handlo- 
wej, że są w Krakowie instytueye, któro po: 


bierają nawet 18 prc. („Własna Pomoc” G. 
G. Bazesa!!). Prokurator sprzeciwił się tym 
wnloskom, a przy sprzeciwianiu slę ostatnie: 


mn wnioskowi, twierdził, że gdyby nawet ja- 
kaś instytucya brała 18 prc., to czyniłaby to 
na podstawie statutn, zatwierdzonego przez 
państwo za względu na jego politykę ekono- 
miczną i to mie stanowiłoby lichwy (771). 
Tecz co Innego jest, jeżeli prywatny człowiek 
bierze 18 pre. Trybunał postanowił tylko od- 
czytać intymat ugody, zawartej w Tarnobrze- 
gu, w której sąd 13 pro. zatwierdził. Nastę- 
pnie prokurator wygłosił krótką przemowę, w 
której wykazywał, że Rogalski jest nałogo- 
wym lichwiarzem. Po świetnej obronie p. dr 
Steinberga i po naradzie ogłosił przewodni- 
czący wyrok, którym zasądzona oskarżonego 
na 8 tygodni ścisłego aresztu z postem co 
tydzień i na zapłacenie grzywny w kwocie 
400 kor. Rogalski zastrzegł sobie 3 dni do 
namysłu, 

Z Trybunału kasacyjnego. Z Wie- 
dnia danuszą: Żonaty włnścianin Ant. Cebula 

W 'Torkach zakochał się w swojej sąsiadce, 
SR Annie Szybysta. Stangła między nl- 
mi na tem, że Cebula otruć miał ewoją żonę 
a SzybeBtowa swego męża. Cebulowa nmarła 


po spożyciu ciasta, podanego jej przez męża, 
a Szybysta doniósł władzy, że Cebulowa o- 


Zbrodnia lekarza. 
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— Zwiądł w słońcu; zostawiłam go na 

Franet, na kepce trawy. 
VI. 

— Tak, jestem nadzwyczaj szczęśliwa 
— mówiła nazajutrz Marya do Pauliny. 

Wieśniaczka patrzała na nią, nie odpo- 
wiadając i starając się ukryć straszną za- 
zdrość, jaka szarpała jej serce. A Marya, 
mie wiedząc o jej cierpieniu, mówiła da- 
lej. Opowiadała z ninością wszystkie roz- 
kosze, wszystkie wrażenia dnia tego, 

— Gdybyś wiedziała, jak dźwięczny jest 
głos jego.. istna muzyka! A jego czarne 
oczy! Nie wiem czemu, ale sznkam zawsze 
tych oczu, jakbym chciała w nich wy- 
czytać coś, czego nie śmiał mi wyjawić, 
co ja widziałam, ale czego jeszcze nie ra- 
zumiałam. Przytem często długie chwile 
siedzieliśmy, patrząc na siebie, a nie mo- 
gac nice mówić; cieszyło nas wszystko, co 
nas otaczało: kwiaty, które jaśniały koła 
groty, liście, która się splatały ze sobą, 
skały, które świeciły w słońcu, drzewa, któ- 
re drżały za powiewem wiatru. Jakie ja 
ci bzdurstwa opowiadam, prawda, droga 
Paulo? Muszę ci się wydawać bardzo nie- 
dorzeczną.. Ty nie kochasz... 

— Mylisz się, Maryo — rzekła wieśnia- 
czka z goryczą. 


— Kochasz kogo? 

== Tak: 

— I taiłaś to przedemną? O, jak to żle 
— rzekła Marya, całując przyjaciółkę. — 
A zatem wybaczasz mi wszystkie te dro- 
hnostki, jakie opowiadam, które nie mają 
żadnego znaczenia dla innych, a dla mnie 
tak wiele. 

— Przebaczam, 

— Ale powiedz mi rzekła Marya 
przyciszonym głosem i uśmiechając się ła- 
godnie — czy ja znam człowieka, którego 
kochasz? Czy ja go widziałam kiedy ? 

Tak. 

Młody, piękny? 

— Kocham po. 

Rozumiem. W oczach twoich posiada 
wszystkie przymioty. To tak, jak ja. Opo- 
wiedz mi, jak było między wami. Powiedz 
mi wszystko... wszystko.. Bierz przykład 
za mnie. Nie przedemną nie skrywaj. 

Paulina wstrząstęła głową. 

— Qdmawiasz, Nie masz do mnie zau- 
fania? 

— Bo nic nie było 
ezka. 

— Ach! kochasz go skrycie. Widziałaś 
go, podobał ci się i pomimo swej woli, 
zaczęłaś marzyć o nim. Obraz jego nie o- 
puszczał cię ani na chwilą. Czy nie tak? 
Wynmyślałaś różne sposoby, aby go spo- 


rzekła wieśnia- 


tkać, aby go widzieć, słyszeć głos jeg. 
chciałaś, żeby spostrzegł twoją miłość, że- 


by spostrzegł twe kochanie, żeby na nią 
odpowiedział wzajemnością.. Czy nie pra- 
wda? 

Panlina spnściła głowę i płakała. 

— Dlatego to jesteś smutna i zupełnie 
się zmieniłaś od jakiegoś czasu. I dla mnie 
nie jesteś już taką, jak dawniej, Patrzysz 
na mnie nieraz surowo, Stałaś się popę 
dliwą. Żał mi cię serdecznie! o, taki 

Marya zbli? jaci 
chciała ująć jej rękę, Ale Panlina cofnęła 
się i odepchnęła Maryę szorstko. 


Mój Boże! zawołała odtrącona 
dziewczyna. 
Czy chcesz, abym ci powiedziała i- 


mię tego, kogo kocham? rzekła wie- 
śniaczka. 

Tak, powiedz 
wiły często, Zre 
że on musi spotrzedz twoją miłość, 
widujesz go czasem? 

Tak. 

(zy mieszka stąd bliska? 
Jestem twoją rywalką, Maryo! 
— Ty, moją rywalką?... Jesteś szalona... 
Być może, mnie samej się tak zdaje. 
A więc to Jerzy? 

Tak, to on... czy ty to rozumiesz? 
Straszny cios mi zadajesz, Paulino! 
to okropne! 


Będziemy o nim mó- 
| ty jesteś taka piękna, 
Czy 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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trutą została przez męża przy pomocy jego 
kochanki Szybystowej, która też własnego mę- 
ża otruć usiłowała. Sąd przysięgłych we Lwo- 
wie uwolnił Cebulę i Szybystową od oskarże- 
nia co do otrucia Cehulowaj,'a skazał Szyby- 
stową tylka za msiłowane otrucie swego męża. 
Trybunał kasacyjny zulósł ten wyrok a przy 
ponownej rozprawie uwolniono znowu podsą- 
dnych a trybrnnł kasacyjny odrzucił zażale- 
nie nieważności, wniesione przez prokuratoryę. 

Proces dziennikaraki toczył się 
wczoraj we Lwowie u sławny „Tygodnik Pol- 
ski“, wydawany do niedawna przez p. Feli- 
kaa Mrawinczy Mianawicie p. Studnicki u- 
życzył „Tygodnikowi* oprócz moralnega po- 
parcia w „Słowie Polskiem* także i Ł.000 
koron gotówką, których zwrotu wobo upadku 
„Tygodnika“ zażądał od wydawcy. Rozprawa 
ała arcyctekawe warunki, na jakich re- 
„Slowa Polskiego" zobowiązała się 
popierać to pismo, a które. mimo rzeczywi- 
ście niebotycznych pochwuł ze strony „Słowa 
Polskiego“, tak marnic zgasło! 


Z KRAJU. 


Samobójstwa żołnierzy. Z Prze- 
myśla donoszą do „Naprzodu“. W koszarach 
58 pułku piechoty pzy mł. 3-ga majn, ode- 
brał sobie życie przez powieszenie nowoza- 
ciężny rekrnt. syn chłopu z pod Kołomyi. 
Dnia 9 bm. o godz. 4 popołudniu odebrał 
sobie Życia w koszarueh 45 pp. prey ul. 
Qzarneckiegu. na dzielnicy (rarbarze, 26-letni 
seržant tegoż putku Rudolf Kukla, podoficer 
rachunkowy. 

Za fałszowanie 5-cio koronowek. 
Ze Stanisławowa donoszą: Przed kilku tygo- 
dniami odstawiono do aresztów tutejszega są- 
du obwodowego 22-letniega młodzieńca. 2 za- 
wodu stelmacha, z Boreźnicy kzlacheckiej pod 
Kałuszem. Chłopak ten, nazwiskiem Michał 
Nowicki, puszczał w obieg fałszywe pięcio- 
koronówki, przez siebie sporządzane, Przy re- 
wizyi znaleziono u niego w domu wszystkie 
narzędzia, do fubrykacyi monet potrzebne i 
kilka egzemplarzy całkiem udatnych falsyfika- 
tów. Odlewy robił Nowicki z cyny i ołowiu, 
Nowicki nauczył sle sam stelmachuwstwa, sam 
także nauczył się czytać i pisać, a mając lat 
dwanaście sam sobie sporządził rower. 

Biedny chłopak! Na złe mo wyszły wido- 
cznie niezwykłe zdolności. Kto wie, czy dopu- 
ścił się swej zbrodni świadomie» A teraz ta- 
lent wynalazcy wiejskiego antodydakty pójdzie 
na marne w więzleniu. 


Co słychać 
w mieście? dnia 16 p oś 
KALENDARZ. 


Dziś we środę Euzebiusza. — Jutro wa czwur 

tek Łazarza Pojutrze w piątek Olimpii 
Broda. 

Testr. W miejskim „Kopoiuszek”, widowi- 
sko fantastyczne w 8 obraznch B. Grimma i Gur- 
term 

Ludowy zamknięty. 

Ozwartek. 

Teatr. W miejskim „Jnn Gabryol Borkman* 
dramat w 6 nktuch H. Thsenn. 

W ludowym „Ciotka Karola” 

Wykłady, W uniworsytecie Jndowym (w sali 
muzeum techn.-przemysł) wykład W. Daleckiaj; 
„Czasy Sejmu czteroletniego" o godz. w pół do 
8 wieczorem 


Z teatru miejskiego. (Komunikat dy- 
rekcyi). Repertuar bleżącego tygodnia zapo- 
wiada na Środę po raz siódmy „Kopciuszka“, 
którego ostatnie niedzielno przedstawienie po- 
gołndniowe odbyło się wobec wysprzedanej 
widowni, a na czwartek po raz trzeci „Tan 
Gabryel Borkman* H. Ibsena, po cenach po- 
pularnych. 


Następną nowością będzie z reperuaru pa- 
ryskiega „Odeonu* cztero nktowa sztuka z 
prologiem p. t. „Zmartwychwstanie“ (La Re- 
suroctian). Jest to rzecz napisana przez Hen- 
ryka Bataille na podstawie słynnej powieści 
Lwa br. Tołstoja, która w Paryżu grana by- 
ła kilkadziesiąt razy, a przed miesiącem we 
Lwowie z ogromnem powodzeniem pięć razy. 
W nowości tej bierze udział cały żeński i 
męski yersonal naszego teatru. Pod względem 
repertuarowom „Zmartwychwstanie“ przedsta- 
wia Bię bardzo interesująco, gdyż prolog od- 
bywa się na wsi u clotek kniazia Niechlado- 
wa w wigilję Wielkiejnocy, akt pierwszy w 
dziewięć lat później w Eli rozpraw sądu przy- 
sięgłych, drugi w więzieniu dla kobiet, trzeci 
w lazarecie, n czwarty | ostatni w aybirskim 
etapie. Próby pad kierunkiem p. Walewakie- 
ko już się rozpoczęły. 

Z teatru ludowego donoszą num, ża 
sztuka Andrzeja Mielewskiego, p. t.: „W noc 
Bożego Narodzenia” z muzyką M. Śwlerzyń- 
sklego, ukaże się po raz plerwszy w dniach 
19 1 20 b. tygodnia, da której to dyrekoya 
teatru przygotowuje nowe efektowne dekora- 
oye, wykonane bezinteresownie przoz p. W. 
Drabika, ucznia akademii sztułe pięknych i 
nowe kostjumy, 

Jak nas zapewniają, sztuka ta zyska nie- 
wątpliwie sukces moralny i materyalny; pl- 
sana jest bowiem językiem jędrnym i przy- 
stępnym dla małych i dorosłych. Treścią tej 
sztukl jest opowieść zimowa przy kominku w 
wieczór wigilłjny w 8 obrazach. W obrazie 
ostatnim ukaże się rozmodlanym dzieciom „Ży- 
wa szopka”. 

Bilety wcześniej nabywać można w kasia 
zamawiań od dziś w handlu Wgo Fenza w 
Rynku. 

Repertuar teatru ludowego. Czwar- 
tek „QCiotka Karola". Sohota po raz piewszy 
„W noc Bożego Narodzenia“ opowieść zimo- 
wa w 8 odsłonach A. Mielewskiego z muzy- 
ką M. Świerzyńskiego. W niedzielę pa połu- 
dnin „Zbójcy*, wieczorem po raz drugi „W 
noc Bożego Narodzenia“. 

Barbarzyńskie żywe obrazy. Na 
wieczorze Matejxowskim w skład programu 
wchadziły też żywa obrazy, a mianowicie: „Bar- 
bara iZ. Angust“ i „Hołd pruski”, jako ko- 
pie tych samych obrazów Matejki. Rzecz ta 
wywołała bardzo mała zadawolenia estetyczne- 
go. a raziła fatalną ciasnotą i płaskością, — 
„Żywe obrazy* mogą mieć racyę bytn, ale 
temat do nich mual być specyalnie dobranym 
i potrzebną jest ich specyslna kampozycyn, 


Wtłnaczać obrazy, nieraz przez malarza na 
rozległe tło rzucone, w clasne ramy, taka 
imitacya jest rodzajem barharzyńastwa, 


tworzeniem żywego panoptikum, które z pra- 
wdziwą sztuką niema nic wspólnego. „Barba- 
ra i August“ mogły jeszcze, jako malowni- 
cza grupa z dwojga osób odpowiedzieć ponie- 
kąd estetycznym warunkom, ała „Hołd pru- 
aki“ i to w Matejkowskiej szerokiej, a tłn- 
mnej perspektywie, nie mógł wypalić na aco- 
nie w sposób zadowalniający, To też m aze- 
rokiego widnokręgu krakowskiogo rynka zro- 
biła się żywa choć nieruchoma szopka i 
tak a nie inaczej publiczność ten ahraz oce- 
niała Rzecz to tem bardziej zastanowienia 
godna, że obrazy te urządzali malarze, a więc 
ludzie, którzy tyle krytycznej subtełności po. 
winni byli w sobie znaleźć, aby się nie do- 
puścić takiej estetycznej profanacyi Matejki, 

P. Mieczysław Pawlikowski, wła- 
ścielel Medyki, ojciec dyrektara Tadeusza i 
profesora Jana, jaż od dłnższego czaso jest 
ciężka chory. Choroba zaskoczyła go w Kra- 
kowie i tm też przebywa. U łoża jago czn- 
wają obaj synowie. 

Towarzystwo lekarskie odbędzie 
dzisiaj we środę o godz. 6 wieczór doroczne 
posiedzenie wyborcze w sali wykładowej prof. 
Szajnochy. 


Słuchacze prof. St. Tarnowskie- 
go uchwalili przygotować ma jubileusz prof. 
Tarnowskiego książkę pamiątkową, zawiera- 
jaca prace uczniów jubilata. W tym celu u- 
tworzył się komitet z 10 członków. 

Wszystkie Stowarzyszenia ko- 
hiece w Krukowie uchwaliły urządzić w sali 
„Sokota“ dnia 20 b. m. wiec kobiet dla spra- 
wy popierania przemysłu krajowego. 

Wyścigi konne w Krakowie. Ko- 
mitet Towarzystwa międzynarodowych wyści- 
gów konnych w Krakowie pod przewodnictwem 
Prezesa TE. Romana hr. Potockiego odbył po- 
siedzenie w dnin 10 grudnia b, r. Po adczye 
taniu i przyjęciu protokołu z ostatniego po- 
siedzenia przystąpiono do uchwalenia budžetu 
na rok 1904, W projokcie budżetu uwzglę- 
dniono wiele korzystnych zmian, zmierzają- 
cych do udogodnienia, oraz uprzyjemnienia 
pabliczności pobytu na placu wyścigowym. — 
Między innemi postanowiono na placu prze- 
znaczanym do odbywaniu się konknrsów hip- 
picznych wybudować tymezasową rozhloralną 
trybunę dla widzów, w której jadon rząd lóż 
urządzony będzie, Dla przyszłorocznych wy- 
ścięów uchwalono termin czorwcowy; program 
obejmie pięć dni, z których trzy dni na To- 
warzystwa międzynarodowe, zań dwa dni na 
Galicyjski Klub Jazdy Panów przypadają, 

Konkurs bippiczny postanowiono odbyć w 
połowie maja roku przyszłego. 

Koło mieszczańskie (2 okazy spra- 
wozdania wydziału od 1 ku. 1900 do 30 
września 1903). Koło mieszczańskie założone 
w r. 1895, wiodło przez pięć lut pierwszych 
swego istnienia życie dość suchotnicze, skoro 
w y, 1900 zagrażał mn nawet upadek i roz- 
wiązanie. W tem stadyum objął obecny wy- 
dział urzędowanie z p. Piotrem Kosohnekim 
na czele. Za zadanie postawił sobie „rozbu- 
dzać w mieszczaństwie krakowskiem ducha 
narodowego i stworzyć reprezeniacyę stanu 
rąkodz, *. 

Sprawozdanie wykazuje pomyślny stan ka- 
sy. Dziwić się tylko należy, dlaczego niema 
żadnej wzmianki a ilaści członków „Koła“. 
A przecież ciekawemby było, iln ludzi zdo- 
łału skupić ta jedynn instytucya mioszezuń- 
sku w naszem mieście. 

Koło brało ndział we wszystkich ważniej- 
szych uroczystościach kościelnych i narado- 
wych. Przez cztery Inta z jego inicyntywy 
i przy jego przeważnym współudziała w or- 
ganizucyj, obchodzona w naszem miejcie 
z wielką uroczystością rocznicę 3 maja. W r. 
1902 zalnicyowało również obchód rocznicy 
zwycięstwa nad Krzyżakami pod  (tronwal- 
dem, 

W kierunku obrony interesów rękodzielni- 
ctwa, należy podnieść starania w kieronku 
założeniu „Izby rękodziclniczej”, Dalej „Ko- 
lo“ brało udział w wiecach przemysłowych 
w Pradze i Lwowie, a w r. 1902 urządziło 
w Krakowie I wiec krajnwy rękodzielników. 

Życie towarzyskie hyła w „Kolo“ dosyć 
ażywione, urządzano corocznie opłatek, ńwię- 
oone, zabawy taneczne i t. d., prócz tego 
bilard, karty, domino I inne „gry tawarzy- 
skie” były zawsze w oblężeniu. 

Tylko co smłychuć 4 życiem umysłowem 
w „Kolo“? sprawozdanie 15-t0  kartkowe 
wspomina o tem akramniutko w 3 wierszach, 
mówiąc, że utrzymywało bibliotekę i ozytal- 
nle złożoną z 25 czasopism. Otóż doduć na- 
leży, że biblioteka tu jest bardzo skromnint= 
ka, a książki w niej nierzadko powleczone 
grubą powłoką prochu, coby świadczyło o tch 
„nietykalności, A z 25 czasopism, to do 
czytania rzetelnego i pożytecznego, nadaje slę 
zaledwie dziesięć plum, bo inne zastąpione są 
numerami okazowymi, Więc w tym kierunku 
powinno „Koło“ okazywać większe starania, 
aby wzbudzić przecie jakieś życie nmysłowe 
w „Kole“. Odczyty, pogadanki, wieczorki, 
doterowa biblioteka i odpowiednio skompleto- 


„WAWEL“ 


Katedra i zamek po restauracyi przez fra J. Źnławskiego i Józefa Nekandę Trepkę - 
dosa i Henryka Uziembły. Cena A koron w oprawie w płótno angielekie, Dzieła tak ozdobnego, obraznjącega w po- 
pularny sposób naszą świętość narodową, literatura nasza nie posiada. Da nabycia wa wszystkich księgarniach. 


Najpiękniejszy pedarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


Kolorowa ilustracya St Ton- 


wana czytelnia ezamopiem, mogłaby powoli 
przełamać ta lady umysłowe. 


Ze świata. 


„Dzień“, nowe pismo codzienne, mające 
pod redakcyą p. J. Bornsteina, wychodzić we 
dwowie, sfinansowane została —- jak nas in- 
formują — nie przez posłów żydowskich, tyl- 
ko przez grupę ludzi najrozmaitszych przeka- 
nań. „Dzień“ będzie wychodził o godzinie 6 
wieczorem, a numer pojedynczy będzie koszta 
wać 3 centy, — Dr Ernest Tuniński nie weha- 
dzi w skład redakcyi pisma, jak o tem myl- 
nie donosiliśmy, 

(cz.) Obrazek z życia akademików 
we Lwowie. Spolkałon wczoraj znajome 
go akademika. słuchacza politechniki wa Lwo- 
wie, 

Słyszał pan o pojedynku Staszka D, wo 
Lwowie? 

Kto? On miał pojedynek? Z kim, o co? 
Przecież te spokojny, flegmatyczny chłop- 
cayna. 

A jednak strzoluð sių 

Jakże to było? pytam się już trochę za 
riekawiony. 

Posłuchaj pan, to bardzo ciekawa rzecz, 
Było ta przed wykładem. Sledziałem ohok 
niego. Ponieważ wykład miał zacząć się do: 
piero gdzieś za 5 minut, wyszedłem na ko- 
rytarz zapalić sobie papierosa, zostawiając 
na swem miejscn brulion i kapelusz, chcąc 
zarezerwować sobie miejsce przed zaczęciem, 
"Tymczasem mój kolega rozmawiał z aiudzą- 
tym z drugiej strony akademikiem, 

W czasie rozmowy przyszedł jakiś akade- 
mik, odsunął brulion i kapelusz i zasładł na 
mojem miejscu, potrącająr w dodatku p. D. 
Oburzonemu mojemu koledze wyrwało się 
zianie na temat arogancyi, lecz równocześnie 
rozległ się głośny policzek, n to w ten sposób 
sąsiad zadokinentował swoją „złoszez*, Spo- 
liczkowany oniemiał z oburzenia i grozy. 
Zrefektował się jednak, że za oddanie pięk- 
nem za nadobne, może go czekać relegacya 
z zakładu, a że jako rezerwowy oficer (był 
wysłużonym  jednoroczniakiem), na napad 
reagować musiał, rzucił mu w twarz bilet 
swój z adresem. 


Seknndanci ugodzili Bię na broń palną, 
z dwukrotną wymianą kul. 
Wyjechaliśmy, opowiada dalej, do pobli- 


skiej od Lwowa stacyjki i tu w leste nastą- 
piło spotkanie. Odmierzono 30 kroków, lecz 
ręce przeciwników zadrżały i kule przeszyły 
powietrze. Ponieważ jednak semicki bohater 
hył bliski omdlenia, doktór zakazał drugiego 
strzelania!! Pojedynek odbył się drugi raz za 
kilka dni. 

— No, i jakże? pytam z zapartym odde- 
chem. 

Znów obaj chybili, a sekundanci skła- 
nili ich wreszcie do pojednania. Więc proszę 
pana, chłopak został publicznie woboc kolo- 
gów spoliczkowany, koszta pojedynku zapła- 
cR w kocia 140 koron (a jest dość biednym) 
i w dodatku nia miał żadnego zadońćnczy: 
nienia. 

— Jakto? Więc tawten naraził go na 
wstyd, na koszta, rodziców jego na strach i 
obawę o życie awepo syna i w dodatku po- 
wnie wyszedł na hohatera. 

A jnkże. Teraz wszyscy wauwają mu 
się z miejsc z rospektem i grzecznokcią, 

- A koledzy? 

— U nas pojedynki teraz w modzie, tak 
jak u was w Krakowie mandoliny. Na osta- 
tniem Walnem Zgrom. Bratniej Pomocy po- 
wstało pięć pojedynków, ,. 

Wkrótce się z rozmawiającym pożegna- 
łem. 

SŚmntny to objaw — pomyślałem. Ozasby 
hył na sanacyę atosnnków. 

Pociągi świąteczne. Ze względu na 
większy ruch podróżnych, spowodowany świę- 


tami Bożego Narodzeniu, będą kursowały na 
niektórych szlakach kolei państwowych dnia 
21, 29, 23. 24, 27 i 28 hm, oraz Li 2 
stycznia 194 r. nadzwyczajne pociągi osoba- 
we. Bliższe azczegóły są uwidocznione w ogło- 
szoniuch na dworcach kolei. Zurządzóno tak- 
że dodanie odpowiedniej liczby wagonów 090- 
bowych, kursujących w okręgu lyrekcyi kra- 
kowskiej. 

Przemysł galicyjski w Wiedniu. 
Wczoraj popołudnin odbyło się zwołana przez 
ks, Maryę Lubomirską posiedzenie komitetu 
dla popierania przemysłu galicyjskiego, przy 
udziale ministra dra Piętaka, szefa sekcyl 
(wiklińskiego, radców ministeryalnych Ronne: 
ru i S(ruszkiewicza, oraz bawiących w Wle- 
dniu posłów. Dyrektor związku przemysłowe- 
go we Lwowie dr. Battaglia zogol} abrudy, 
wskazując na dotychczas oslągnięte pomyślne 
rezultaty z urządzonej wystawy przemysłu 
krajowego w Wiedniu, gdzie wystawione to- 
wiry w polskim bazarze znajdują bardzo li 
cany popyt wśród lndności wiedeńskiej. 
W dwuodzinuej dyskosy! podniesloo roz 
mite myśl, colam powiększenia bazaru, oraz 
w sprawie zwiększonia odbytu avtykałów spo- 
ywczych w Galicyi 1 w sprawia urządzenia 
biura pracy dla polskich robotników i ręko- 
dzielników, przobywnjących w Wiedniu. Uchwa- 
lono po dłuższej dyskusyl, by komitet zbierał 
się na posiedzenia dwa razy w miesiącu, o- 
raz by po kilku jego członków przebywało 
zawsze w bazarze, celem czynienia ohserwa- 
eyi, mających służyć za podstawę dalszej 
akeyi, 

Projekt p. Niegłosa. Ministerstwo 
bandu — jak donoszą z Wiednia — nie 
przyjęło projektu p. Niegłosa, o którym sze- 
rzej pisaliśmy, wprowadzenia pocztówek oszczę- 
dnościowych, uznawszy ten projekt za zbyt 
skomplikowany. 

Skandaliczna sprawa. W Berlinie 
wielkie wrażenie wywołuje w ostatnich dniach 
skandaliczna sprawa, do której zamieszani są 
oficerowie, pochodzący z poważanych rodzin. 
Pewna gwiazda z półświatka zwróciła się li- 
stawniu do pułkownika jednego z pułków ber- 
lińskich, z zawiadomieniem, iż oficerowie puł- 
ku tego winni jej są pieniądze. Pułkownik 
zarządził śledztwa din wyświetlenia sprawy. 

Ludność państwa niemieckiego. 
Urząd stntystyczny w Berlinie ogłosił dane. 
dotycząca ludności w rzeszy niemleckiej. Da- 
ne te wykazują, że w viągn r. 1002-ga licz- 
ba mieszkańców wzrosła o 900.000; liczba 
narodzin dosięgła zarówno w r. 1901 jak i 
1902 dwa millony. Podczas spisu ładności 
w końcu r. 1900 państwo niemieckie miało 
56,370.000 mieszkańców, z tych poddanych 
niemieckich 55.600.000 

Emigracya do Ameryki. Od 30 go 
czerwca 1903 da 30 czerwca 1908 przybyło 
da Ameryki podróżnych „trzeciego rzędu“ (ro- 
batników) 857.046, ogółem zaś wszystkich 
przybyszów liczba wynosi w tym okresie 
951,818. Z Enrapy przybyło 814,507, z A- 
zyl 29.966, a z Innych lądów 12.573 osób. 
Liczba enropejska rozdziela się w następają- 
cy sposób: z Włoch 230.622, z Anstro- Wę- 
gior 206.011, z Rosyi 136.993, z Szwecył 
i Norwegii 16.028, z Niemiec 40.086, z Ir- 
landyi 36.310, z Anglii 20,219, Azyatyckich 
wychodźeów było z Japonii 19,968, z Obin 
2200. 

Bóle głowy. Wiadomo, że na bóle 
głowy nia ma środków niezawodnie działają 
cych, ponieważ przyczyny tego najbardziej 
rozpowszechnionego dzisiaj cierpienia są wiel- 
ce rozmaite, Można więc tylko rozróżnić í 
zgiupować rozmaite gatunki i objawy bólu 
gławy. Dokonał tej statystyki świeżo jeden 
z profesorów uniwersytetu londyńskiego i 0- 
głasza: Teżeji ncznwamy nieprzyjemny nacisk 
w czole nad okiem i uskarźamy się przytem 
na zawroty i brak apetytu, to źródłem cier- 


pienia jest żołądek. Najlepszym środkiem la- 
czniczym jest w takim razie lekkie przegło- 
dzenie się. Jeżeli bdl w czole jest gwałto- 
wnym, a towarzyszą mu objawy gorączkowe, 
natenczas jakaś choroba owłada organizmem 
i najlepiej jest zawczwać niezwłocznie do- 
ktoru, Bez gorączki i zawrotu oznacza ból 
wytrwały w czole, ża płuca są w jakimý nie- 
porządku. Jożeli skarżymy się częsta na hóle 
w tylnej części głowy, oznacza to początek 
stwardnienia wątroby; należy nżywać w ta- 
kim razie wielo ruchu, a skutek jest pewny. 
Ostry, przejmujący ból w obu skroniach do- 
wadzi anemii, gdy tymczasem gwałtowny ból 
głowy no jednej stronie oznacza zawsze silny 
stopień rozdrażnienia nerwowego I da się u- 
suvąć tylko kilkagodzipnym zupołnyt wypo- 
czynkiem w ciemności, Jeżeli ból daje się u- 
czuwać w samym wierzchołku głowy, która 
m jakby cetnarem przywnlona, na, 
można być pewnym, łe przyczyną 
zeciążonia umysłowe. Wypoczynek, 
powietrze, tudzież siine potrawy są 
środkiem zaradczym. Jeżeli bólo po- 
wtarznją się z. małemi przerwami i przecią” 
gają przez całą głowę, natenczas są natury 
renmatycznej, a początkiem ich bywają prze- 
ziębienia i przeviągi, W takim razie pomaga 
ciepłe trzymanie głowy i łaźnia. 

Ciało ludzkie świeci jak radium. 
O bardzo doniosłem spostrzeżenin naukowem 
donosi telegraf z Paryża pod datą 15-go gru- 
dnia: 

W akademii umiejętności odczytano komu- 
nikat, stwierdzający, że profesorowie nniwer- 
syteta w Nancy Oharpentiera i Blondollol 
skonstatowali, że ciało ludzkie wydaje podo- 
bnie, jak radinm, promienia świetlne, które 
tem są silniejsze, im sllniejsze jest działanie 
mięśni i nerwów. W ten, jak się zdaje, apo- 
sób, wynaleziono środek sprowadzenia śmierci. 

(Wynika z tego, że racyę mieli nczeni nie- 
uznawani jak Reichenbach, który u pewnych 
medyów konstatował „od“, Tak by slẹ też 
dały wytłómaczyć rzekome fotografie „duchów“ 
w ciemności. 


Kronika 


Ze świata : ilustrowana. 


Sniadanie w balonie. Sport are 
nantyczny, kosztowny bardzo, ma w Anet 
zwolenników jeszcze nlewielu. Mistrzem nustr. 
żeglarzy powietrznych był znany sportsman 
wiedeński Wiktor Silberer. Obecnie powstał 
w Wiedniu kiub Reronautyczny, a wojska- 
wość posada specyalny oddział balonowy. 

Szczególnie gorliwie zajmuje się acronan- 
tyką arcyks. Leopold Salvator, który posiada 
swój własny balon Meteor I, któmem odbył 
joż wiele i bardzo interesujących podróży. 

Ale takie 60 ekskarsyi zniweczyło ostate- 
cznie jedwabnego ptaka tak dalece, że szew 
siedział na szwie, plaster na plastrze, Wtedy 
arcyksiąże kazał sporządzić nowy balon Me- 
teor II, Aa stary pożegnał ucztą, urządzoną 
w środku starego balonu, a która miała bar- 
dzo interesujący przebieg. Mianowicie stary 
balon wydęto powietrzem, w środku jego za- 
stawiono Śniadanie i oświecono lampkami 
slektrycznemi, Następnie przez  szerokiega 
węża, jakim się zwykle paz do balona spro- 
wadze, weszli uczestnicy śniadania, arcyksią- 
że, słynny arconanta francuski de la Vaux, 
kapitan Kallab i inni. Ten ostatni wygłosił 
na cześć Inwalldy toast i poprosił arcykcię- 
cia, aby szarpnięciem inki pa raz ostatni 
zrobił w balonie rozpór, m gdy arcyksiąże 
uczynił zadość tomu wezwanin, powłoka ba- 
lonu opadła po raz ostatni, 
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Socyaliści w parlamencie niemieckim. 


Berlin, 15 grudnia. Na początku wczo- 
rajszego posiedzenia Sejmu Rzeszy prezy- 


Sklep frontowy z nyżą 


--- przy 
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jest natychmiast bardzo tanio do wynajęcia. 


dent zdał sprawę z przyjęcia n cesarza. 
Prezydent doniósł. że cesarz wiele mówił 
o swej chorobie i jej przebiegu. przyczem 
głos miał znowu silny i czysty. 

Następnie toczyła się dalsza dyskusya 
hudżetowa 

Pos. Behel oświadcza, że kanclerz Rze- 
szy swą ostatnią mową nadzwyczajnie uba- 
socyalistów. Od pierwszego urzędnika 
2 się było przecież spo- 
dziewać choć iskierki zrozumienia (prote- 
sty na prawicy i w centrum) socyalisty- 
cznego światopoglądu. Žo kanclerz z so- 
cyalistycznych pism nie wyniósł lepszego 
zrozumienia socyalnej-demokracyi, leży mo- 
że w braku inteligencyi. (Poruszenie). Mo- 
żna poprostu jego wywody nazwać pła- 
skiemi. Kanclerz spodziewał się, że socya- 
lista Bebel wypowie inną mową i jeden z 
tajnych radców z góry wypracował mu 
odpowiedź. (Wesołość). Panowie z prawi- 
cy byli mową Biilowa zachwyceni, tem- 
bardziej, że żaden z nich nie potrafiłby 
takiej wygłosić. (Wielka wesołość). 

W niemieckich i pruskich stosunkach 
wojskowych coraz bardziej występują po- 
ważne nieporządki, Jeżeli minister wojny 
twierdził, że nie znajdzie się drugi For- 
bach w armi niemieckiej, to chyba tak 
długo tylko, jak długo nie znajdzie się 
trugi Bilse. 

Następnie krytykuje Iebel obszernie 
stosunki wojskowe, a szczególnie to, że 
oficerowie muszą — z powodu istniejących 
ustaw bogato się żenić. Co do złego 
obchodzenia się z żołnierzami, czy naród 
niemiecki jnż tak nisko upadł moralnie, 
że nie można go inaczej wychowywać. jak 
tylko przy pomocy kija i razów. Sacyali- 
ści inaczejby wychowywali masy. gdyby 
do tego przyszło! 

Wywody kanclerza w kwestyi planów 
socyalna-politycznych rządn, są pustemi o- 
bietnieami Skłonność do ustroju republi- 
kańskiego istnieje u socyalnych demokra- 
tów tylko tak długo, jak długo monarcho- 
wie nie przyznają wszystkim ludom ró- 
wnych praw i wolności, jak przyznały re- 
publiki. Kongres partyjny w Dreźnie jest 
dla socyslnych demokratów źródłem oży- 
wczemi. (Burzliwe śmiechy na prawicy). 
Wywody Biilowa o socyalno-politycznem 
państwie przyszłości hyły odpowiednie co 
najwyżej na piknik panieński. Socyalisty- 
cznego ruchu nie można zagadać na śmierć. 
Partya socyalistyczna rozwinęła także po- 
zytywną działalność. Naszą jest przyszłość, 
naszym świat, mimo wszystko! 

Kanclerz, Ir. Bülow, odpowiadając na. 
wywody pos. Bebla, podnosi w sprawie 
znęcania się nad żołnierzami, że wszystko 
zrobiono, aby podobne wstrętne wypadki 
już sią nie powtarzały. Na pytanie pos. 
Bebla, gdzie się więcej łaje, jak na placu 
musztry, odpowiedź łatwa, że: jest jedno 
miejsce i pewien człowiek, który dość wy- 
różnia się w łajaniu. (Rurzliwa wesołość) 
Kanclerz zawiódł się, mając nadzieję, że 
Bebel roztoczy obraz socyalistycznego pań- 
stwa przyszłości. Urzędnik, któryby nale- 
żal da obozn socyalistycznego, nie będzie 
cierpiany. (Potakiwania na prawicy). 

Nie znamy pozytywnej działalności so- 
cyalistów, a widzimy tylko nieustanną, o- 
błędną krytykę i ustawiczne nawoływania 
do najniższych instynktów, fanatyzm i brak 
wszelkich dobrych, niemieckich zalet, (0- 
klaski na prawicy). Absolutyzm Bebla do- 
prowadziłby do stanu, jaki panował w u- 
padającym Rzymie. tj. do dyktatury, jakiej 
hyła polem Francya w latach 1794 i 1R7%1. 
Spencer na krótko przed śmiercią nazwał 
ewentualny tryumi sacyalizmu najostrzej- 
szym ciosem dla ludzkiej kultury. 

Minister wojny Einem. polemizując z 


Richterem i Beblem, powiada, że potępia 
wszelkie znęcanie się, poczem oświadcza, 
że drugi Bilse w armii juž się nie pojawi. 
Wreszcie pos. Stëcker zwraca się ostra 
przeciw socyalnej demokracyi, która nie- 
miecki ruch rohotniczy ściąga na najniższy 
poziom. Przeciw niej konieczny jest ruch 
chrześciański, 
Na tem odroczono obrady do dzisiaj, 
Berlin, 15 grudnia. W dalszym ciągu 
dyskusyi przemawiali Limburg-Stirum, Tie- 
demann (hakatysta) i znowu | Bulow. 
Limburg-Stirum ża 
wych przeciw socyalistom i polityki Bis- 
mark, 


Telefonem i Telegrafem. 


Delegacye. 


Wiedeń, 15 grudnia. Posiedzenie de- 
legacyi austryackiej zagaił min, Gołuchow- 
ski, wezwawszy del. Jaworskiego, aby ol 
przewodnictwo jako prezydent ze starsz 
stwa. Del, Jaworski ogłasza obrady dele. 
gacyi za otwarte i wzywa do wyborn pre- 
zydenta. 

Prezydentem dalegacyi wybrano del. Gau- 
tscha, wiceprezydentem del. Jaworskiego, 
Na sekretarza wybrany został między in- 
nymi także dr. Byk. 

Po wyborze komisyi zawiadomił minister 
Gołuchowski, że delegacye zostaną jutro 
w południe przyjęte przez cesarza. Hr. G0- 
tuchowski przedłożył następnie dwumiesię- 
czne prowizoryum budżetowe. Pa odczyta- 
nin interpelacyi i załatwienin formalności 
posiedzenie zamknięto. 


Wspólny budżet. 

Przedłożony dzisiaj delegacyom budżet 
wspólny na rok 1904 wykazuje ogólne 
zapotrzebowanie w wysokaści 374,975.389 
koron — pokrycie 6,965.470 koron, ogólna 
suma potrzebna wynosi więc 368,009.918 
koron; w porównaniu z rokiem ubiegłym 
więcej o 1,957,546 koron (naturalnie wy- 
datki wzrosły na wojsko). 


Rewersy demolacyjne. 

Między drukami, jakie rozdzielono, znaj- 
duje się także odpowiedź ministra wojny 
na rezolncyę, wniesioną przez Koło pol- 
skie w przedmiocie zniesienia tewersów 
demolacyjnych. 

Ministerstwo wojny zbyło tę rezolucyę 
znowu lekceważeniem, oświadczając, 
że bada sprawą i przystąpi (kiedy??) du 
opracowania nowej ustawy a rejonach 
fortyfikacyjnych. 


Najęci mordercy. 

Budapeszt, 15 grudniu. Żomu radcy si- 
du dra Myister najęła pewnego Rumuna, aby 
jej męża zastrzelił, n przyjaciela swego, kan: 
cellstę tegoż sądu, namawiała, aby jej męża 
otrmł, Policya u pani Mylster znalazła rze 
czywiścia arszenik, kancolistn uciokł, a Ru- 
mun przyznał się, że pani Myistor dała mu 
pieniądze na zakupno pistoletu, wskutek czego 
ją aresztowano. 


Katedra dla prof. Curie, 
Paryż, 15 grudnia, Ruda gabinetowa u- 
chwaliła projekt założenia katedry fizyki o- 
gólnej na uniwermytecia paryskim, którą ma 
otrzymać prof. Curie 


Z ostatniej chwili. 


Z Uniwersytetu. Cesarz zamianował 
docentów prywatnych dru Tad. Grabowskiego 
i dra M. Siedleckiego nadzw, profesorami wy- 
działa fil. na Uniwersytecie w Krakowie. 

Nadużyć podatkowych ciąg dal- 
szy, Wczoraj odbywały się dalsze wybory 


do komiayi dla podatku asobiato-dachodowego. 
Głosowało Koła II. Wybrani członkami osła- 
wiony G. G. Bazes (236 głosami) i N. Was- 
serberg (236 gł.). Zastępcami wybrani J. Mi- 
kocki i L. Rosenberg. 

Rezultat ten nie zdziwił nikogo w mieście. 
Wiedziano 1) że na 900 uprawnionych w Il 
kole obywateli, tylko poło wa otrzymała kar- 
ty wyborcze, 2) Że maffia kahalna zawczasu 
dostała te karty w swo ręce i Bazes wy- 
brał Bazosa, Notoryczny Hchwiarz, napiętno- 
wany publicznie oszust podatkowy - znowu 
głosem kakalnych „obywateli“ ma rządzić w 
podatkach, 

Ale niedługo za to mo ręczymy. 

I przy dzisiejszych wyborach z (II Koła 
zwycięstwa kabalnej maffii jost prawie pa 
wne dzięki indolencyi: uczciwych chrześć. 
obywateli. 

Emerytura dla p. Klary Emino- 
wiozowej. Sekcyn prawnicza uchwaliła 
wczoraj przyznać żonie p, Eminowicza, b. na- 
czelmka straży pożarnej, emeryturę w ogól- 
nej kwocie 3.300 koron rocznie t przychylć 
się do prośby rewidenta rachunkowego magi- 
strata, p. Antoniego Grossa, o przeniesienie 
go w stały stan spoczynku. 

Ceny jazdy tramwajem elektry- 
oznym zostaną może zniżone, Zastanawia 
się nnd tym projektem osobna komis; 


Kampania maffii. 


W n-rze 170 pisewka lwowskiego „Wiek 
Nowy“, zamieszczoną została notatka, za- 
wierająca nikczemną napaść na redakcyę 
„Nowin“, tem nikczemniejszą, że anoni- 
mową, bez podania jakichkolwiek nazwisk, 
po których by można wykryć sprawców 
potwarzy. Notatkę swą „Wiek Nowy“ za- 
czerpnął rzekome z jakichś nieznanych 
„Ech Plockich* (!l), ale podobno. jak się 
dowiedziałem, taż sama notatka pojawiła 
się była przed kilku dniami w jednym z 
numerów „Wieku“ w Warszawie, (gdzie 
ją zamieścił znany K, Ehrenberg!), skąd 
ją dopiero „Wiek Nowy“ przedrukował. 

Na tego rodzaju napaści odpowiadam 
jeno pogardą ~i nie dosięgają mnie one 
wcale. Jednakowoż ze względu na pobli- 
czny charakter rznconej kalumnii, uważam 
za swój obowiązek nie puścić płazem po- 
dobnych łotrostw. Więc przeciw lwowskie- 
mn pisemku wnoszę skargę sądową o o- 
szczerstwo, nadto przedkładam sprawę „To- 
warzystwu dziennikarzy" we Lwowie, z 
prośbą o zbadanie i należyte napiętnowa- 
nie tej — zresztą bardzo niezręcznie in- 
scenizowanej -- oszczerczej kampanii, 

Ludwik Szczepański, 


z NĄ 


W teatrze miejskim dnia 16 b. m „Kopoiu- 
azek“ widowisko fant, w 8 obrazach z muzyką, 
śpiowami i tańcami B Grimma i Gornera, prze- 
robił A. Walewsi 
Imoi P. (łożdzik, Pan na Rio- 


dolini PP. Zelwerowioz 
Sybille, jego droga żona, pri 
ma voto Grufni Pawęż . . „ Senowska 
Kunegunda | dzieci z pierw » Jutkiewiez 
Sorafino | nzego małź „ Sulima 
Zeńrek, marszałek dwor . Znwierski 
Rósin, zwana Kopciuszkiem, 
córka Goździku. z pierwsz 
małżeństwa . > >y Mrozowska 
Żebrak-Gwiazdoń 2 seu n»  Tudnowski 
j +, Konarska 
1 Przybyłowicz 
Królewicz Kraanolicy A Teszczyński 
Białonóżka, wielki koviuszy Walewski 
Kasztelanowa Możdzicż n Wójcicka, 
Halina, jej córka Ą Walczakowa 


Na gwiazdkę dla akademika. 
2 tomy kodeksn cywilnego Stubenraucha 
tanio do naliycia. Wiadomość w admini- 
stracyi „Nowin“, Zacisze 7 


POLECAJA 


Stefan Porebski i Ska 


KRAKÓW 


Z A K AW K | GRODZKA 2. 


e AA 
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NEON TENATA 


z dnja 16 gradnia 7 


metra jedwabiu (w najlepszym 


i Na Gwiazd ka MU kad za 3 a 50 ct, 


RETOWAHOW 


KRAKÓW, 


J. BUCHNER AOW.. 


Pilaa swój bogato zaopatrzony Sklad wszelkioh towarów 
bławatnych, angielskich i franonskich jadwabnych 
materyi, czarnych i kolorowych oraz wielki wybór a- 
ksamitów lyońskich i pluszów czarnych i kolorow., 
najnowszych welwetów kolorowych w różnorakich 


Skład koców sławuckich. 


Skład płócien i szyrtyngów. 


Krupówki l. 36, vis-a-vis hotelu 


porcelany, fajansów, 


Materye wełniane 


wielki wybór portyor, 
firanek, jakrteż najnow 
oraz wielki wyhór 
pokrycie mebli. e 
fabrycznych, tu 
czarnych i kolarow. 


Ceny niskie, stałe. 


deseniach na bluzki. 
ielki wybór ehodvików., dywanów angielsk. i smyr- 
kich w najnowszych deseniach secesyjnych; oraz 
kap pluszowych, wełnianych 


zůw kolurowych i buretów na 


resztki 
, oraz resztki materyi wełnianych 
po cenach o połową zniżonych. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


„Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herba y. 
Wyrobów nkórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i rabat ręcznych, hielizi 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 


+7 o MEGA 
Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 
Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy Ślubne poleca 
Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 


W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 


Zlecenia zamiejscowe wysyła się adwr. pocztą — W niedziele i Święta sklep zamknięty. 


609 1 6 


stor_tiulowych; 


lmrtownie po cenach 
materyi jedwabnych, 


509-153-300 


Władysław Filipkiewicz, W 
Tomasz Bętkowski, 
Władysław Misko 


pod firmą: 


ył, 


były przykrawacz 


kierownik 
w przeń lat 0; 


Spółka Krawiecka 


lnikuwy Związku katol. 


samoistny majster 
krawiecki od lat 14; 


(żurnalista) Związku 


3 katolickich krawców przez lat 34 


Kraków, ul. Floryańska 57, tuż obok Bramy Floryańskiej 


poleca na składzie 


wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych 


|sktad got 


„Jakoteż 


578-8- 


owych Ubrań 


Zamówienia wykonuje się według angielskich żurnali. 
g ang 


- _ RATUICIE PIENIĄDZE, 


które nam wragawie zabierają! 


Krajowa Kawa 
= głodowa syst, ks. Kneippa 
ä jest najlepszą | najtańszą, 

Kto jest cierpiący, niech pije 


„Kawę Serenitas“ do nabycia we 
wszystkich handlach, 637 6 12 


Fabryka wyrobów krajowych 


Teofil Sypniewski, Szewska 22. 


Obiady prywatne 


zdrowe i smacznie przyrządzone 

dostać można po bardzo przystępnej 
cenie yna m, Słorkowakiej 1 6, 
"MS 


„ Pa drawi Il.  (648-4-) 


dębowe dess- 
czułkowe, ta- 


Posadzki 


fowe ntrzymnje stale na składzie 
oraz wszelkie reperacye starych 
posadzek, J. KALANDYK w Kra- 
(B21-4l1-) 


kowie, nl. Długa 19. 


L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie 
przy ul, Ploryańskiej 2, hot, Drezd 
poleca okulary, owikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
chrony, po cenach umiarkowanych 
Telefon Nr. 309. _ (605-59-160) 


Na śluby! 


Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (290-74-10) 
P. GUZIKOWSKI 
Grzegórzki 41, telef, 336 
ba e aee 
STANISŁAW LEŚNIAKOWSKI 
Elektromechanik 
Grndrka 48, obdk kośc. św. Piotra, 
urządza dzwonki elektryczne. 
Za kompl urządzenie pojedyncze 
12 kor. z gwaranoyą roczną. Pole- 


ca się łoskewym względom P. T. 
i pozostaje z wysok, poważaniem 


SCHAMPOOING 
PETROLE sso 


511 
czyści, zapobiega wypadaniu I rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni. 


1!! Kalendarze na rok 1904!!! 


K. Miarki Murynński z 6 dodatkami 70 bul. Skarb domowy, kar 
lon. z 10 dodatkami 1 K. 20 h. Katolick 
nne, jak: Prawdy fO hal, Misy; 
owy po 60 hal i kart 1 K., 
zechświatowy 1 kor 
Pagilaresowy 30 hal 

Kieszonkowy 24 lal., opr. ę po 70. | biurkowa 
po 80 hal, hlokawe do zdzierania po 60, 60, 70i 120 hal orsz 

same bloki po 24 hal. poleca Handel dewocyonaliów 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO| 


Kraków, plac Marynaki 1. 8. (620-106-800) 


NA GWIAZDKĘ 


Poleca najstosowniejsze PODARKI dla osób 
dorosłych, oraz dla dzieci wielki wybór zahawsk 


Kraków, 


Anastazy Froncz Floryańska 17 


(604-190-600) 


Przekonajcie sie, najlepsza jest 


HERBATA gaia 
E. GOTTLIEBA = i 
wszędzie do nabycia f sa s a 
lub w głównym składzie „2, 8 
w Krakowia. BE 0 
Schowek pocztowy E. 47. 
1 fant waga rosyjsku  5(75 7440) 


Rządowo Sł uprawniona 


FABRYKA WOD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


pee firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI ; 


w Krakowie, ullca św. Gertrudy 1. 4 
wyrablą pod kontrolą Komisyl Przemysłowej Tow. Lek, Krak, 
polecona przez toż Towarzystwa 
Wody mineralne, odpowiadające składom chemicznym, jak: 
Woda bilińska, Gieshoeblerska Selterska, Vichy, Maryen- 
badzka, Homburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodówą, żelazistą, kwaśną, oraz wody 
leoznicze normalna z przepisn prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach | drogueryach, Cenniki na 


żądanie franco. 


rakowska AGENCYA INFORMA POGRZEBOWY 


OYINA oraz BIURO SŁUG 


STEFANA > dja 
pa, SZAFRASKIEGO 


Pońredn 
wspólników Składy oraz cz WY tru. 
mien, mica Kopernika |. 34. 


bo od 85 zir, 


i sprzedaży 
kamienic, 
Poleca oficyalistów prywatnyc 
wszelkie) kategoryi, gawernantki, 
i bony, rzemieślników dworskich 
"ras wszelką słożbę pokojową i kn» 
chenną, robotników polnych i fa- 
brycznych. Wyrabia. pożyczki. hi- 
poteczne i wekslowe, wizę pasz- 
portów, legalizacyę dokumentów 

informacyj 
kie sprawy 
piesznię, 


Cony najniżuze, 
trumny metalowe, a od 15 er, 
tramny dęlwws. © (291-80-160) 


EEN 
HANDEL 


towarów korzennych 
połączony ze 
SKŁADEM NAFTY 


tanio i nezeiwi (489 Dnt SAT h 
ardzo dobrze się ren! ujący 
esień | zimę poleca Mar jej ją 
Na KM ód apelas ielniejący od 9 lat, jest do 


damskich, oraz przyjmuje do ubie- odstąpienia. (660-34) 
rania i przeruhianie. Jadwiga Bliższa wiadomość w Admi- 
POLLEROWA, Kraków, ulica nistr, działu inser., „Nowin“. 
Grodzka 1. 3, I p. dom p. Sobo- 


krainy | Goci py 


B z dnia 16 grudnia 


NOWINY 
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. a u 
Doniesienie! 
Z dniem 16-go grudnia b. r. została otwarta w Krakowie, przy ulicy 
Sławkowskiej |. 8 


Filia Towarzystwa św.Sylwestra tkaczy 
z Korczyny, 


której brak dawał się 


odczuwać w Krakowie. 


Filia ta posiadać będzie oprócz swych słynnych wyrobów płócien- 
kolorowe, kompletne wyprawy itp. 


nych, wszelką bieliznę, płócienka 


przy ulicy Sławkowskiej l. 8 w domu Braci 
Bilewskich, naprzeciw hotelu Saskiego. 


Firma św. Sylwestra zasługuje na ogólne poparcie dla swych su- 
miennych i trwałych wyrobów, które sprzedaje po cenach 


tak niskich, jakich w 


Krakowie nie bywało. 


Poleca się łaskawym względom P. T. Publiczności. 


668 t 8 


Na Święta! 


Zamówienia przyjmnje 


Fabryka wyrobów cukierniczych 
Józefa Siermontowskiego 


w Krakowie, ulica Bracka. Telefon 488. 


——i Strucle, Torty, Babki. B—— 
Wielki wybór cukrów na Drzewko, — Masa mlqdałowa i orzechowa, 


Na Gwiazdkę! 


Chrześciański Handel pad firmą 


Stanisław Heski 


Kraków, ul. Floryańska 37, obok domu Matejki, poleca 


Qzgato Iniane płótna holenderskie, rumbarskie, irlandzkie na 


hieliznę i pościel, Płótna na wsypy, Szyrtyngi, Szyłony, Dymki, 
Bielim EWĘ binłą i kolorową, ęczniki odpasowane i na 
metry, Obustki do nosa płócienne i bntystowe, białe i kolo- 
rowe, Barohany i piki biało, Bieliznę gotową dameką i męką, 
Bieliznę Dra Jaogera, kaftaniki i kalesony trykotowe, Poń- 
czochy i skarpetki wełniane i bawełniane, kołdry watownne 
Wusolkie zamówienia vskutcoznia się w najkrótszym czasie. 


DF Ceny najniższe. "zf 558-10 


Sprzedaż Gwiazdkowa 


rozmaitych towarów bławatnych rozpo- 
częła się z dniem 4-go grudnia 1903 r. 
W MAGAZYNIE POD FIRMĄ 


M. Prauss, w Krakowie, Rynek l. 7 


i trwać będzie do 24 grudnia codziennie. 


Sprzedaże Piątkowe rozpoczną się po ukończeniu sprze- 
daży (wiazdkowej, które trwać będą cały rok. 
Ceny w ogólności bardzo niskie. gus 6 10 

Russin, American, Tndio, 


I g iL O SZ Rubher Cie w 26 fason , poleca 


MAGAZYN NOWOŚCI 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
w Krakowie, ul. Fłoryańska l. 13. 


PETERSBURSKIE|Ę 


Dyrekcya Towarzystwa św. Sylwestra. 


RZADKA SPOSOBNOŚĆ! 


WŁ. TOMASZEWSKI 


|) 

4 

4 
w Krakowie, Rynek główny L. 16 

przed zbliżającemi się Świętami w czasie od 1-go 
grudnia do 15-go grudnia h. r. 

urządza 4 

; 4 

WYSPRZEDAŹ $ 

wysortowanych towarów. H 

b 

4 

4 


Z PORCELANY I SZKŁA 


po znacznie zniżonych cenach. 


Równocześnie polecam Szanownej P. T. Publiczności 


mój skład znanej z dobroci HERBATY ROSYJSKIEJ 


636 9 10 WŁ, Tomaszewski. 
4% 47-09 11 47 0949 0343 44 4243 EP 0 4 SŁ GR © 


sa 
i 
l 


Kompletne 


wyprawy dla położnic 
zestawione i polecane przez WPanów: Radcę Dworu Prof. Dr. 
Henryka Jordana, Dyrektora kliniki położniczej Uniwersy- 
tetu Jagiell, i Prof. Dr Aleksandra Rosnera, Dyrektora 
Szkoły Położnych w Krakowie sprzedaje wyłącznie 


Skład apteczny Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej 
w Krakowie, ul. Karmelicka 15. (650-4-5 
Każdy komplet zawiera w szystko, co wobec dzisiejszych wy- 


magań hygieny niezbędnem jest przy porodzie i połogu zarówno 
dla matki, jak i dla dziecka. Wysyłka na prowincyę odwrotnie. 


Bazar Krajowy 


w Krakowie ss 
poleca wyłączny Skład najlepszych 


Serdaków 


futrzanych, damskich i męskich 
| z pierwszorzędnej pracowni Garbarza i Kuśnierza 


Jana Kłosińskiego w Kętach. 


Meble rozmaite 


zaraz do sprzedania 
oglądać możne ad 10 do 2 popol. 
ulica Kolejowa 1. 1, mieszkanie 4, 
schody prawe. 688 1 3 


SKLEPIK 


z dobrym targiem, jest tania 
do odstąpienia. 
Wiadomość ulica Kanonicza |. 28, 

parter. 665 2 8 


Herbata 


ryginalna chińska, aro 
ozna, smaczna i dobrze nacią” 
galąca « maska SORTASE 
Copa za lunt czystej wagi 
Nr. 1 „Gospodarska“ Kor. 8:20 
„ 2 „Familijnać . 0 
8 „Molonge” 
„Głościnna” . 
n B „Bondolr” 
n G „Wyborowa: . „ 
n 7 „Proszkowa“ 
n 8 „Proszkowa“ 
Do nabycia w składzie firmy 


Dr Nieć Franicević I Palałć 


w Krakowie, Rynak gll, 25. 
Pp. Handlujscym udziela się 
opust i kredyt. (488-7:) Ne 4 


Za darmo 
swoje towary nie oddaję, lecz 
sprzedaję takowe tylko za I 
kar. tygodniowo, lustra, ze- 
gary, obrazy, dywany, por- 
tyery itd. Arnold Fallek, Pod- 
górze, ul. Kalwaryjska |. 4, 
pod złotym orłem.  (542-0-27) 


W KRAKOWIE 


poleca się 


HOTEL POLSKI 


blisko kolei 

przy ulicy Ftoryańskiej 
(obok bramy Floryańskiej). 

Posiada pokoje od najwykwintniej- 
szych do uujskromniejszych, ceny 
b. przystępne od 60 ct za pokój 
UWAGA| Na miejscn znajdnje 
się telefon Nr. 460 do użytku 
Gości, tak w obrębie Krakowa jak 
i do wszystkich głównych miast 

całej Austryi. (404-14-) 


TYLKO zGENEWSKICH FABRYK 
można dostać 
Roskopf kolejo- 
wy punktnalnie 
idący z a-letniq 
gwarancją za 
bajeczną cenę 
2 nlr, 


ph: 
mujlepszy 8:50, 
Zamówienia a 
prowinoyi wy- 
syłam odwrot- 
nie i za zaliozką, — Dostarozam 
Genewskich zegarków 
złote od najtańszych da 
najdroższych. Adres: Filia Ge- 
newskich zegarków. Skrytka pa- 
człowa 18/1 Kraków. 829510 


Do nabycia tanio jest 


Gramofon 


większy koncertowy waz z płyta- 
mi. Również poszukują osaby da 

interesu za kaucyą. 
Zgłoszenia Kraków. Kolejowa 1. 7 
66683 u Kapłońskiego. 


Zastawione brylanty 
perły, złoto i srebro wyku- 
puje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce- 
nach. Wiadomość w Admin. 
działu inserat. „Nowin“, ul. 
św. Jana |. 30. (612-126-800) 


Redaktor odpowiedzialny | wydawos: Ludwik Szozapański. 


— za 
Z drukarni Władysłewa Teodorcrnka i Ski w Krakowie, Batstowa. Hotel centralny. Telefon Nr. 610 


